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DZIEDZICE PRZEKLĘCTWA. 


Tak było niegdyś! Nieho słodkiej zgody 
Zawsze im jasnym ptynęło strumieniem; 
Ze spólnej czaszy, w ochocze zawody 
Czerpali radość bratnióm podzieleniem , 


TEA... Lunatyk. 
(Ciąg dalszy.) 

W kilka dni późnićj odbyła się uroczystość 
hołdu. Szlachta, znakomitsi obywatele We- 
rony, wszystkie do księztwa należące mia- 
sta, złożyli w ręce braci przysięgę. Jeżeli 
męzka powićrzchowność Antonia , wojenne 
przymioty jego, miały za soba powszechną 
pochwałę, a w części it podziwienie jako- 
weś, za to uprzejmość, otwartość i łagodność 
Bartholoimea, wszystkich serca mu jednały. 
Wielu z tych, którzy dumą pićrwszego zra- 
żeni byli, zbliżało się przyjaźno i zotucha 
do drugiego; itak podczas uczty, z wszelką 
okazałością owych czasów w dzień objęcia 
rządów danćj, wszystkie Eviva! które za 
zdrowie Bartholomea spijano, były szczór- 
sze, głośniejsze niż te, które wykrzykiwano 
za zdrowie jego brata. 

Kilka tygodni obopólnych rządów upłynę- 
ło tak spokojnie i tak pomyślnie, iż z tego na 
dobrą przyszłość wnosić było można. Praw- 
da że Bernabo Wiskonti wtargnął w obwód 
Werony i spustoszył część kraju; jednakże 
powiodło się braciom pozyskać na swoję 
stronę hrabiów Aucudio i Lucio Lando, zo- 
stających pod dowództwem Wiskonta ; Mala- 
testa i Carrara dostarczyły im zbrojnych lu- 
dzi, a Bernabo był zmuszony przyjąć zawie- 
szenie broni, Gdy zewnętrzne stosunki tak 
pomyślny brały kierunek, nie wiodły się by- 
najmnićj domowe. Antonio, na którego Leone 


Leoni wejść w zwiazki małżeńskie, nieustan- 
nie ztego względu nalegał, aby synowie jego 
jak najrychlćj do rządu przyjść mogli, po- 
szedł za rada jego. Pojał Samarytanę, córkę 
Guida z Polenty, pana na Rawennie i Cer- 
cyi, piękna wprawdzie ale dumna i chciwa 
panowania niewiastę. 

Sama tylko żądza pomnożenia potęgi i 
dostojeństwa zawarła ten związek, o miłości 
z obojćj strony nie było ani wzmianki. Tyl- 
ko tym sposoben skłoniono Samarytanę w to 
zamęźcie, Že jéj opisano spółrządcę przy- 
szłego jéj małżonka, jako chorowitego i na 
umyśle zniedołężnionego młodzieńca. Mnie- 
mała ona żastać Bartholoinea jako nachylo- 
nego już do grobu, a wyobrażała sobie, iż 
tylko sam Antonio włada i panuje; ale jakże 
się nie zdziwiła, ujrzawszy w bracie swego 
małżonka, młodego i silnego mężczyznę , 
posiadającego przywiązanie ludu, przymiot 
na którym jéj małżonkowi, jak to od razu 
spostrzedz umiała, całkiem zbywało. Tego 
klejnotu w pićrwszych zaraz dniach swego 
rządu, sam się pozbawił Antonio, Duma była 
głównym zarodem charakteru jego, a połą- 
czona z nią surowość, nie dała długo cze- 
kać na siebie. Obie te przywary, od dawna 
były właściwe każdemu della Scala , jeden 
tylko Bartholomeo zdawał się być wyjat- 
kiem. Jeżeli więc szło o dostapienie wzgle- 
dów lub jakićj łaski, albo też o załatwienie 
jakowój zawikłanćj sprawy, każdy się chęt- 
nićj do Bartholomea udawał. Jego cierpli- 
wość w wysłuchaniu zaniesionćj prośby, je- 
go gotowość w dopomaganiu , były powsze- 
chnie znane, a proszący mógł każda raza być 
tego pewnyin, Ze jeżeli już na żaden sposób 
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pomyślnego swćj prośby skutku nie uzyska, 
to przynajmnićj bez pocieszenia nie odejdzie. 
Antonio zaś postępował sobie całkiem prze- 
ciwnie. Słuchał ozięble, a częstokroć z nie- 
cierpliwością przedłożonćj sprawy, krótkie- 
mi słowy odmawiał, na co zezwolić nie 
mógł; utrzymywano także powszechnie, że 
na umysł jego rycćrz Leoni najszkodliwszy 
wpływ wywićrał, i że w porozumieniu z mał- 
Żonką jego, władzy książęcia nadużywał. 
Ze w takich okolicznościach Bartholomeo 
dla księżnćj był nieznośnym, nadmieniać 
nietrzeba. Wszędzie on, podług jćj zdania, 
małżonkowi jej stał na zawadzie, a przykre, 
uszczypliwe, częstokroć szyderskie jej uwa- 
gi, wkrótce nikomu już tajne nie były. W ta- 
kich stosunkach utworzyły się na dworze 
dwa stronnictwa, które prześladując się na- 
wzajem, do zgubnój wiodły nienawiści. Gdy- 
by dawna przyjaźń pomiędzy braćmi była 
pozostała, wszelkie te nieporozumienia by- 
łyby bez skutku przeminęły; ale zdawało 
się, Że wraz z obrazem , którym Antonio o 
ziemię rzucił, i szczery związek pomiędzy 
nimi zniszczonym został. Nieraz wprawdzie 
wymawiał sobie Bartholomeo, iż ostygł 
w dawnóćm przywiązania ku swemu bratu, 
i usiłował znowu zbliżyć się ku niemu; lecz 
Antonio uważał te oznaki braterskiego przy- 
wiązania za nieszczóre, za udane, przyjmo- 
wał je ozięble lub z niedowierzaniem, atym 
sposobem coraz bardzićj oddalali się od sie- 
bie. Wkrótce zdarzyły się dwa wypadki, 
które oziębłość tę prawie aż do jawnej nie- 
nawiści posunęły. Can Signorio wygnał był 
z kraju kilka rodzin szlacheckich, które te- 
raz wolnego powrotu do kraju Żadały. An- 
tonio' podżegany namowami swej małżonki 
irycórza Leoni, nie cliciał na to zezwolić. 


Jednakże, gdy lud szemrać zaczął, a Bevi-. 


luqua, Pellegrini, sam nawet Bartholomeo 
mocno na to nalégać zaczęli, gezwolił na- 
reszcie, atak cztćrech braci Malaspina, An- 
tonio, Nogarela, Spinetowie, a co dla niego 
jeszcze nieznośniejszćm było, Galvano z Fo- 
gliany, uiubieniec Bartholomea, na którego 
z powodu przychylności brata, zawistnem 
okiem pogladał, a którego Can Signorio dla 
uierozważnćj mowy z kraju wydalił, po- 
«wrócili na łono swćj rodziny. Jeżeli przy- 
łaczenie się Bartholomea do zdania radców 


i do życzenia ludu, przyłożyło się powiększćj 
części do rozjątrzenia na siebie brata, wyda- 
rzył się teraz wypadek, który oziębłość tę 
prawie w jawną wojnę zamienił. Już od czasu 
ożenienia swojego , nie nalegał Antonio na 
brata, wyszukania sobie małżonki; zwłaszcza, 
że Bartholomeo z tém się oświadczył kilka- 
krotnie, iż na dworach książąt włoskich by- 
najmnićj dla siebie małżonki szukać nie my- 
sli, a księżna nieprzyjemnym spółrzadem 
szwagra swego, już cokolwiek mnićj dra- 
źnioną była; gdy oto Bartholomeo dnia je- 
dnego zapytał niespodzianie swojego brata: 
»Czy nie będzie miał co przeciwko temu, 
jeżeliby z pewną Weronka wszedł w zwiaz- 
ki małżeńskie, a prawnym aktem oświad- 
czył, że potomkowie ztego małżeństwa ani 
prawa do tronu Werony, ani książęcego ty- 
tulu mieć nie będą. Mocno powstał Antonio 
przeciw temu. Ostro przypomniał bratu o- 
statnia wolę ojca, którą w nierówne związ- 
ki wchodzić zabronił, a nakoniec gdy Bar- 
tholomeo starał się go przekonać, że taki 
związek ani dła niego ani dla jego następ- 
ców żadna szkodą być nie może, oświad- 
czył, Że spostrzega siatkę, w którą nieprzy- 
jaciele jego starają się go ułowić, że pozna- 
je radę Bevilaguy i Fogliana, ale że im śmmia- 
łe czoło stawić będzie umiał; Że ubićganie 
się pozyskania ludu na stronę swoję, było 
tylko wstępem do zamachów, które dopiéro 
teraz na jaw wyjść maja, i dla tego nie po- 
zwala bratu ani myślóć o zwiazku z poddan- 
ka, a gdyby takowy mimo jego woli zawar- 
tym został, wtedy z niewiasta, która się do 
rodziny panującego domu wcisnąć odważy- 
ła, jako ze zbrodniarka postąpić nie zaniedba. 

Słowa te rozłaczyły braci na zawsze. Za- 
gasła miłość braterska, i odtąd już się nie 
widywali, i tylko wtedy, gdy zarząd spraw 
publicznych tego koniecznie wymagał. W tej 
nieprzyjaźni upłynęło kilka miesięcy. A że to 
nieporozumienie, zaszłe pomiędzy braćmi, 
nie było tajone , przeto cały dwór rozdzielił 
się na dwa nieprzyjaźne sobie stronnictwa, 
które będac już z dawna między sobą po» 
waśnione, uważały tę niezgodę braterską za 
najdogodniejszy środek dopięcia swoich pry- 
watnych zamiarów i zaspokojenia swojćj 
zemsty. Zauszników obudwóch książąt, Leo- 
na Leoni i Galvano Fogliano, uważano 4% 
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przednią straż dwóch wójsk naprzeciw sobie 
idących, jakoż w istocie , nie zaniedbali oni 
być wtóm usłuźni, co dla przeciwników 
szkodę przynieść mogło ; w ich usiłowaniu 
tylko ta Sedia zachodziła różnica, Że Leoni 
jako starszy i przezorniejszy, działał z wie- 
dzą swego pana, Galvano zaś był popędli- 
wym, nierozważnym młodzieńcem, który 
nieusprawiedliwiając się z swych czynności 
przed swoim władcą , więcćj mu swym nie- 
rozsądny m zapałem szkodził niż pomagał. 
Tymczasem Antonio kierowany przez księ- 
Żnę i Leoniego, dopuszczał się czynności, 
które panowanie jego do panowania Can 
Signoria coraz podobniejszóm robiły. W za- 
chowaniu jego okazywała się taż sama suro- 
wość, taż sama duma, a niekiedy taż sama 
srogość , która jego przodków znamionowała. 

Jednego wieczora w lecie przy blasku 
księżyca Antonio i Leone Leoni osłonięci 
płaszczaini, w szórokich, na dół zwićszonych 
kapeluszach, szli wązkićmi ulicami Wero- 
ny, a potóm zboczyli do wiejskiego pała- 
cyku, do którego długa, jasionami wysa- 
dzona ulica wiodła. Leone rzekł z zapałem: 

»Ja ci zaręczam książę, że uknowano spi- 
sek przeciw tobie, a brat twój swą dumą 
i poradą Galvana podżegany, stoi na czele 
tegoż spisku. Już kilkakrotnie odbyło się 
zgromadzenie nieprzyjaźnego nam stronni- 
ctwa. Najczynniejszćimi członkami jego sa 
cztćrćj bracia Malaspinów , którymeś ksią- 
Żę, przeciw mojćj radzie, do kraju powró- 
cić pozwolił; podobnież nie sprzyjaja nam 
i Spinetowie ; narady zaś odbywaja się za- 
wsze u Antonia Nogarelego, a toalbo w mie- 
ście w jego pomieszlaniu, albo tćż tu w jego 
willi, gdzie Bartholomeo codziennie prze- 
brany uczęszcza.« 

„Co mówisz? Taż wilła należy do Noga- 
relego ?« zapytał Antonio zdziwiony. 

vA jużci mój książęc, odrzekł Leoni. »Dla 
czegoż cię to zadziwia ?« 

»Bo ma związek z okolicznościami, które 
ci objawięc, odrzekł Antonio. » Tymczasem 
zaczekajmy tu. Z tąd kilka kroków tylko 
do fórtki ogrodowej, łatwo więc, gdyby kto 
wchodził, dostrzedz będziemy mogli. Sa- 
dzisz więc 

»Ręczę moja głową, że jest jakaś sprawka 
w robocie le odezwał się Leoni tonem prze- 


konywającym. »Na wszelki sposób, to jest pe- 
wna, Że lud na swa stronę obrabiają. Toż są- 
dzisz książę, Że owa gonitwa powozami, która 
Don Bartholomeo na sposób corocznego po- 
pisu w Padwie, na gościńcu Piazza Bra wy- 
prawię kazał , albo że owa.gonitwa do pier- 
ścienia w amfiteatrze, w którćj ten oszczę- 
dny książę tak wielki miał udział, nadare- 
mnie urzadzonćmi były? Życzenie coraz bar- 
dziej przypochlóbić się ludowi i przy tej 
sposobności wybadać go, jak dalece to się 
mu powiodło, a poniekąd mieć także przy- 
jemność upokorzenia cię ksiażę oklaskami, 
którómi go obsypywano, to było powodem 
do tych obu festynów.« 

»O znam ja zabiegi jego l« odrzekł książę 
z gorżkim uśmiechem. »To, com niegdyś za 
łagodność umysłu , a nawet za słabość cha- 
rakteru jego poczytywał, owa uprzejmość, 
z jaka nawet najniedorzeczniejszćj prośby 
słuchać gotów, wszystko to, niczem innćm 
nie jest, jak tylko maska, wyrachowanóm 
omamieniem , którćm nawet tego pozyskać 
sobie zamyśla, którego z niczém odprawia, 
jakoż to nawet w samćj rzeczy doskonale 
się mu udaje. Jam tego w mojćm Życiu nie 
umiał. — Ale jakiż on zamiar mieć może ?« 
zapytał książe po niejakićj chwili milczenia. 

»Toż jeszcze książę nie poznajesz«, prze- 
rwał mu Leoni mowę z zadziwieniem, sże 
on do samowładztwa dąży ?« 

»A to za wielelc odrzekł książę z wymu- 
szonym uśmićchem. »Mnie rzad odebrać, 
mnie do zrzeczenia zmusić? O śmierć lub 
życie walczyć ze mna? Na tosilny tylko mąż 
zdobyć się może, nie zaś fałszywa przy- 
jaźń i podstęp.« 

»On ci książę odbierze rzad , przymusi do 
zrzeczenia się, a to — bez walki.« odrzelł 
Leoni z krwią zimna. 

»Brednie prawisz Leoni!« odparł Antonio 
z pogardą. 

»I owszem książę , nigdy nie mówiłem roz- 
waźnićjc, rzekł rycórz w tymże samym to- 
nie, opariszy się niedbale o pień jasionu. 
»Jeżeli swojego brata nie uprzedzisz, za 
kilka miesięcy nie jesteś już księciem We- 
rony «i bę:lziesz tam«— To mówiac, wska- 
zał ku górze, na którćj gruzy zamku Teo- 
doryka blask księżyca oświćcał , i gdzie wy- 
stawiono twierdze dla w'ieźniów stanu. 
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»Jako?e W obec mojćj niemieckićj przybocznćj 
straży, która mnie sprzyja?ć odrzekł książę. 

»l która każdemu sprzyjać będzieć, przerwał 
mu mowę rycórz, »kto ją opłaca, i która w naj- 
gorszym przypadku zbuntowana szlachta roz- 
Droi, a ciebie książe, jeżeli nie zapobiegniesz 
swemu nieszczęściu, z wielkićm uszanowaniem 
uwiezi. Don Bartholomeo zswoją zwykła uprzej- 
mościa oznajmi ci wtedy, Že już nie jesteś We- 
rony księciem, i że on ulćgajac żadaniom lu- 
du, rząd na siebie przyjmnje, ciebie zaś dla 
twego własnego bezpieczeństwa, tymczasowie 
w twierdzy San Angelo umieści, z tym dodatkiem, 
Że to wszystko będzie tylko na czas krótki; po- 
tóm uzyskasz ksiażę wolność i mały apanaź, 
z którego w jakim zamku, naprzykład w pobli- 
žu Trydentu w przyjemnćj, górzystćj i zdrowćj 
okolicy, utrzymywać się bedziesz.* 

„O| nim Bartholomeo takie widowisko ze mną 
wyprawi, pićrwćj go własną ręka zabiję le rzekł 
Antonio dobywszy mimowolnie sztyletu, 

»A gdy się to stanie, nie będziesz już potrze- 
bował doradcy dla zabezpieczenia siebie, swojćj 
korony, małżonki i dzićcięcial« rzekł Leoni mo- 
cno ujawszy księcia za ramię. 

Właśnie na to chciał odpowiedzićś Antonio, gdy 
mu nlłubieniec oznajmił, że fórtkę w murze o- 
grodowym otworzono. Wyszły z tamtąd dwie oso- 
by, meżczyzna i kobićta, a Leoni ujut ksiecia 
za płaszcz z prośbą, by z nim ukrył sią w krzeż 
winie morwowćj, która obok, wzdłuż ścićżki się 
ciągnęła. Tymczasem zbliżyła się nieanana para. 
Byłto po miejsku przebrany Barthołotneo , któ- 
remu towarzyszyła dama szlachetnćj postaci, 
w sukni podobaćj do kroju naszego czasu, z kil- 
ka sznurków drogich pereł na szyi, na głowie 
mająca różę, i kilka innych kwiatów. Widac 
było po stroju, iż dama opuściła wieczorne to- 
warzystwo, i może tajemnie z niego się wydali- 
ła. — Kochankowie rozmawiali z soba przez chwil 
kilka pocichu, a Bartholomeo okrywał od czasu 
do czasu całunkami to ręke to lice damy. 

»Teraz powróć kochana pukrecyjo! Już ci da- 
léj towarzyszyć mi nie pozwolęć, rzekł Bartho- 
loineo, przycisnawszy z zapałem damę do swo- 
jéj piersi. »Jak snadno mógłby nas kto podsłu- 
chać, a jakie z tąd wyniknęłyby skutki! Bądźmy 
wiec na wszystko przezorni, abyś za kilka tygo- 
dni tém bezpiecznićj jawno przy moim boku 
staneła.« 

vTak rzadko bywasz, a tak spieszno odchodzisz!« 
rzekła dama głosem najtkliwszego zarzutu i ob- 
jela ramionami zą szyje młodzieńca. 


»Wkrótce nazawsze zostanę przy tobie le rzekł 


Bartholomco i na pożegnanie ucałował w twarz 
swa towarzyszkę. — Z cicha szepneli do sichię 


kochanłtowie jeszcze słów kilka, potóm spie- 

sznym krokiem wróciła dama, a Bartholomeo 
zniknął w zakrętach krzewów morwowych i skwa- 
liwie pospieszył ku miastu. 

»Słyszałeś książę Pa zapytał szydersko Leoni, 
wlepiwszy mocno wzrok w księcia. »Możeszże 
jeszcze watpić, Że na ciebie w domu Nogarelego 
zamachy knnja ?< 

Artonio zdawał się nie słyszćć mówiącego i 
chwyciwszy silnie za rękę rycćrza, zapytał wpół 
przytłamionym głosem : »Lcone , Kto jest ta nię- 
wiasła Pa 

»Toż jeszcze nigdy jéj nie widziałeś książę?ć 
odrzekł Leone. »Lecz mnie to nie dziwi, ona 
«BiH nigdy tój willi nie opnszcza. Jestto Lu- 

recyja, córka Nogarelego. Że ojciec jéj wygnany 
był do Florencyi, ona zaś była dzieckiem i tam 
chowana, przeto nie mógłeś jéj widzićć ksiażę.« 

»O, i owszćim, i owszćm widziałem jale rzekł 
Antonio. „Widziałem ją, i nigdy jéj nie zapo- 
mne. Rysy jéj twarzy głęboko wyryte sa w mém 
sercu.“ 

zJako, czy podobna?« zapytał Leoni wstrzą- 
sajac głową. 

»Zdaje się prawie, jak gdyby w tóm jakieś cza- 
rodziejstwo zachodziło» odrzekł książę. »sMówi- 
łem ci jaż o wizerunku, któryśmy w skarbcu 
Mastina pićrwszcgo znaleźli, a który dla tego, 
że mi go Bartholomeo odstąpić nie chciał, 
w pićrwszym spłonie gniewu, rzuciwszy nim o 
ziemie, w kawałki strzaskałem. W altcie, który 
ei polkazywałem, oryginał tegoż wizerunku »L u- 
krecyja Nogareląć się zowie.« 

»Szezególniejszy przypadek! rzekł Leoni. 

»Cóż powićsz na to«, rzekł książę dalćój z za- 
pałcm, *gdy cię zapewnię, Że rysy twarzy owej 
Lukrecyj, kochanki Mastina pićrwszego, do ry- 
sów tćj żyjacćj, któraśmy przed chwilą widzieli, 
zupełnie podobne lryły.« 

lto przy świelle księżyca mógłeś spostrzedz 
kstąże?a zapytał Leoni. 

„Bynajmnićjl« odrzekł książe. »Tómi dniami 
będąc oburzony oporem Berilaquy, po odbytćj 
na zgromadzeniu naradzie, udałem się wtę oko- 
liceę ua przechadzkę. Zbliżywszy się do owój 
fórtki, spostrzegłem na ławce pod cyprysem sie- 
dzaca zadnmaną niewiastę, na ltórćj widok jak 
wryty stamałem. Jćj krncz l 2 włos, 
jéj biała, łabędzia szyja, jćj szlachetna, urocza 
twarz, słowem, wszystko a wszystko było takież 
same, co na owym obrazie widziałem. Długo 
stałem w nia wpatrzony, i dopićro gdy odeszła, 
z miejsca się ruszyć i do opamiętania przyjść 
anógłem. Od tego czasu obraz jéj w dzień i 
w nocy, na jawie i we Śnie, stoi mi przed oczy- 
ma i nia tylko myśl moja zajętal« 


4 
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Na te słowa wpatrzył się Leoni morno w ksie- 
cia; zdawał się być rad z tego, że usłyszał to 
zdarzenie , jednakże rzekł ozieble : 

»l na cóż to się przyda; najlepićj uczynisz 
książe, gdy obraz téj pięknćj damy w niepa- 
mieć puścisz.« 

„O, nigdyl—Nigdy! Ona musi być mojać, od- 
rzekł Antonio z zapałem. 

»Zapał przemijający, bańka, która jak powsta- 
je, tak i gaśnieć, rzekł Leoni. »Przebacz méj 
otwartości łaskawy ksiażę. — Wszakże w rzeczach 
pomniejszćj wagi nie umiałeś Żadnego powziać 
postanowienia, a teraz, kiedy idzie oniepodobień- 
stwo... Nie słyszałżeś, co dopićro przed chwila 
brat powiedział? »Badźtmy ostrożni, ukrywaj się, 
abyś za kilka tygodni tém bezpiecznićj obok 
mnie poblicznie stanęła.« Nie znaczyż to, Że za 
kilka tygodni zostanie jego małżonka i obok 
niego tron Werony zasiędzie ?« 

Tak sądzisz?« zapytał Antonio. 

rJa tak sadzę, jak już dawno sądziłem, Że 
jeżeli ksiażę nie uprzedzisz swojego brata, to 
od niego aprzedzonym bedziesz.“ 

„Zawsze wychodzisz z twoim- politycznym 
wnioskiem , którym cię nienawiść kn memu bratu 
i—jak wierzę, przywiązanie ku mnie natchnę- 
łolś ozwał się z niechęcią ksiażę. »Sam przy- 
znajesz, Że uwięzić go i pod sad oddać bez do- 
wodów, jest niepodobieństwem , wynalezienie 
zaś przekonywających dowodów nie może być 
dziełem dni kilkn, a tymczasem to pełne uroku 
bóstwo, może potajemnie Żona jego zostać! =~ 
Nie, Leoni, tn innego sposobn szukać potrzeba. 
Cóż powićsz na to, gdybyśmy ja w jaki prze- 
myślny sposób przemoca uwieżli.« 

»Byłobyto najnieprzyzwoicićjl« odrzekł rycćrz. 
eZniewajać przemocą do swych życzeń córkę 
znakomitego rodu szlachcica, przywołanego wy- 
goańcac — 

»Słusznie mówisz. 
środku.s 


»Byłby jedena, rzekł Leoni pocichu, spoj- 
rzawszy kilkakrotnie tak troskliwie na około, 
iż się zdawało, że się obawia, aby go kto z po-za 
drzew nie podsłachał. »Tak na tronie jak i w mi- 
łości, zawsze tobie lsiażę, Bartholomeo na prze- 
szkodzie stać będzie. Wszystkiemu temu można- 
by zabićdz, gdyby—gdyby żyć przestał.< 

»Czyś rozum straciłl« odrzekł Antonio a wy- 
razem wzgardy. »Ja go nie nawidze — a przy- 
najmnićj tak mi się zdaje od czasu, jakem ko- 
chać go przestał —jednakże życie jego świetćm 
jest dła mnie. 


Pomyśl o jakim innym 


»Najchętnićj na to zezwalam !* odezwał sie Le- 
oue ozieble. Leez w takim razie radze przy- 


najmnićj mieć się przed jego duma na baczno- 
ści i Lukrecyję Nogarelę w niepamięć puścić.a 

»Zgadzam się co do pićrwszege, ale to drugie 
nie jest w mojćj mocy.« 

Leone nmilkł i raszył ramionami. 

Książę ujawszy go za rekę, rzekł: »Jesteś 
śmiały, natnrą twoją jest przebiegłość , wymyślże 
jaki sposób, aby ta dziówczyna moja była, a 
piekna majętność alla Brentelle, która już da- 
wno tak ci jest miła, twoja bedzie.a 

Leoni milczał chwilę, poczćm wstrzasnawszy 
głową, rzekł: »Niepodobna, na Żaden sposób 
niepodobna. 

»Nie szczędź bogatych podarunków, syp pie- 
niadzeć, rzekł Antonio. 

»Nogarela nie jest majetny, ałe rodem swoim 
aż nadto dumny<, rzekł Leone. »O wykradzeniu, 
przekupieniu i wszelkich zwyczajnych środkach, 
które w innym przypadku do celu doprowadzić- 
by mogły, dopokad Bartholomeo żyje, ani my- 
ślóć nie można; pozostaje tylko jeden, ale ten 
jest niepewny, za śmiały i przytradny.a 

»Niech sobie jak chce będzie, ja go doświad- 
częl« rzekł Antonio. 

+A ja niechętnie go > rzekł Leoni zmar- 
szczywszy czoło. »Poboczne okoliczności mogą 
uczynić go niebezpiecznym a nawet udaremoić.* 

»No, powićdzlś rzekł książę ujawszy za ramię 
rycórza. »Przynajmnićj będę miał jakiś promyk 
nadziei. — Więc środek twój... 

»Jest napój |< 

»Napój miłosny? zapytał ksiażę watpliwyma 
głosenm —-»Z kadże tego napoju dostać, i jak go 
nżyć? A prócz tego Aeee ja w jego skutek 
mam wiarę.< 

»@o do skutku, jestem pewien, miałem na- 
oczne dowody*, odrzekł rycérz. 

»Ale jak się do nićj zbliżyć, by jój zadać ten 
napój?“ 

»Otóż w tém sęjąl—Z tóm wszystkićm , może 
się znaleźć sposobność —« rzekł Leoni zamyślony. 

»A z kądże dostaniesz napoju ?« 

„O to najmniejsza“, odrzekł Leoni i wskazu- 
jac ręka na licha pomiedzy dwoma jasionami 
stojąca chatę, dodał: »Tam się sporządzają ta- 
kie specyjały.« 

»Jako? — Co mówisz ?< zapytał Antonio zdzi- 
wiony. 

»Nie słyszałżeś ksiażę nigdy o starce z Sabion- 
cello ?« zapytał Leone. 

»Nigdy; pićrwszy raz słyszę o tćj kobićcie«, 
odrzekł książe. »Sadzisz więc, Że philtrum— naj- 
lepszy sposób P< dodał po niejakićm milczeniu. 

sGdybym o lepszym wiedział , nie byłbym za 
tym; jest on dla samych już trudności, z jakić- 
mi użycie go jest połaczone, nie o wiele lepszy 
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od złegoś, rzekł Leoni. "Z tóm wszystkićm, je- 
Želi ksiażę sobie Życzysz, pójde do tćj starki, 
gdyż jestem jćj znany.* s 

»Idż Leonel« rzekł książę. vLecz i ja z toba 
przez ciekawość pójdę.< 

»Byłoby lepićj, gdybyś nie szedł ze mna ksią- 
žes, odparł rycćrz z namysłem. »I.ecz prawda, 
ozwał się znowu. »Ona zna dzieje twego domu, 
bedzie milczóć umiała.« 

To rzełdszy, osłonił twarz płaszczem, i ski- 
nieniem ręki prosił ksiecia, aby szedł naprzód. 

Za chwilę stanęli obadwaj przede drzwiami 
ubogićj chaty, po nad która dwa ogromne ja- 
siony swe gałęzie rozpościćrały. Leoni zdawał 
się być obeznany z tym domkiem , gdyż zamiast 
zapukania do drzwi, poszedł po-za węgieł domu 
i zapukał do okiennicy. A że od razu nie otwo- 
rzono, zapukał powtórnie. Na to drugie hasło, 
otworzyło sie okienko w dachu. 

Zaczekaj |-— Zaczekaj! odezwała się chrypli- 
wym głosem stara kobićta. vto widział stukać 
tak głośno raz po razu. Czy chcesz mi zbirów 
na kark m a pa 

Trwało chwil kilka, a stara nie wyszła; ksią- 
Żę już zaczyuał być niecierpliwym, wtćm otwo- 
rzyły się drzwi od zatylka, a jakaś ztwarzą za- 
słonięta dama, wyszła skwapliwie z chatki izni- 
knęla w zaroślach. - Już chciał książę wejść do 
chaty, gdy wtćjże chwili wyszła z nićj zgarbiona 
postać , i ujawszy go śmiało za ramię, ku światłu 
księżyca obróciła. —»lito jesteś? —Czego żadasz? 
Jesteś mi nieznany, a jednak— pukanic twoje—e 
rzekła cichym i zacinajacym się głosem. 

sZdawało ci się być znajomóm, stara grzć- 
sznico?«e ozwał się Leoni. 

»Ah, tyżeśto mój synu?e rzekła ezarownica, 
odetchnawszy. »Kiedy tak, to proszę, proszęl< 


Podczas gdy stara troskliwie drzwi zamykała, 
szli przychodnie przez ciemna sień ku drzwiom 
po omacku, i stanęli narcsąjie w ciasnćj, ubo- 
gićj, starém na pół potłuczonćm naczyniem na- 
połnionćj izdebce, która tylko oszczędnie pala- 
cy sie ńa kominku ogień cokolwiek oświetlał. 
Głównym sprzętem tćj izby, była duża szafa i 
stól dębowy, a przy nim stare, wypłowiałe krzesło, 
na hktóróm duży, cypryjski kot spoczywał. Mie- 
szkanka tego miejsca była siedmdziesiat-letnia 
garbata, wiekiem pochylona niewiasta, Ubiór 
jéj był ubogi, jednakże schludny, a z pod je- 
dwabaćj w około.głowy owiniętćj chustki, siwy 
włos wygladał. Skoro nasi znajomi do izby we- 
szli, badajacym wzrokiem spojrzała stara na księ- 
cia, który także z nićj oka nie spuszczał. Jakoż 
w samćj rzeczy oblicze tćj czarownicy godne by- 
ło uwagi. Rzadko kiedy wydaje natura twarz, 
któraby, chociaż zadna wada nie zeszpecona, 


brzydszą nazwaćby się mogła. Płeć jéj była 
ciemne-oliwkowa, w marszczki pokrajana; nos 
w garb załamany, toczył się aż po za usta, w któ- 
rych już zeby dawno nie mieszkały; jćj małe, 
w głębokich dołkach , w nieustannym ruchu bę- 
dace oczy, które twarzy jéj więcćj niż zmarszczki 
podobieństwa małpy nadawały, miały w sobie coś 
okropnie przerażającego. Leoni zdawał się z tóm 
pomieszkaniem bardzo być obeznanym , bo skoro 
wszedł do izby, zataz stracił z ławki czworo= 
nożnego ulubieńca Sybilli, i prosił księcia, aże- 
by usiadł; sam zaś zajał miejsce na drewnia- 
nym o trzech nogach stołku. 

»Cóż tu słychać starać, rzekł »jak widzę , je- 
szcze ciebie da Sk s ani utopiono, ani 
wysmagano. ()tóżto mi prawdziwe szczęście l« 

»Czy nie wolnoby się zapytać—s 

»Czego żądamy? Fraszki, miłośnego napoju: 
Philtrum«, przerwał jéj Leoni mowę. 

»Ito nazywasz fraszka mój synu? O Dio! Jak- 
Że młodość jest płocha! Nie, nie, moi zacni 
Signori! Miłośnómi czarami już od dawna bar- 
dzo niechętnie, a nawet prawie nigdy się nie 
zajmowałam. 

»Przestańże się wymawiać staral Wzbrania- 
niem się swojćm jużeś uczyniła zadość zwyczaj- 
nćj skromności twojćj. Powićdz teraz wzręcz, 
czy chcesz sobie pięćdziesiat lub sześćdziesiąt 
lir zarobić ?a 

»Zapewneś omylił się mój synu, chciałeś po- 
wiedzieć sto sześćdzicsiat, gdyż:to jest stała cena 
za arcanum, którego żadasze, odrzekła czaro- 
wnica.—»Cóż mam czynić, jestem za nadto do- 
brodusznz, abym komu co odmówić mogła. 
Ale powićdzże mi, dla jakićjżeto osoby ten na- 
pój przeznaczony ?< 

»Ja sądzę, że cię to obchodzić nie powinnoś 
odrzckł Leoni. »Nazwisko nie należy do rzeczy.< 

„O i owszem! i owszemle odparła czarownica 
wstrzasajac głową. »Jeden człowiek ma słabszą 


a drugi mocnicjszą budowę ciała; co u jednego, 


Żadnego skutku nie sprawi, to zgubić drugiego 
może. Gdy będe znała osobę, dla którćj philtrum 
przeznaczone, wtedy ręczyć mogę za skniek.e 

»Czy tak?e przerwał jéj ksiażę zpośpiechem 
mowę. »Wićdzźe o tóm, Że to jest Lukrecyja 
Nogarela.* 

»Mój przyjacic] sadzi*, dodał spieszno rycćrz, 
który ha popędliwość, z jaka książę wymienił 
nazwisko , zmarszczył czołos, że wiek, powićrz- 
chowność , stan i sposób życia tych dwóch dam 
sa do siebie bardzo podobne.s 


»Dobrze| — Dobrze! Rozumićme; odrzekła 
czarownica pokaszlując z przykrym i złośliwyma 
uśmićchem. rBadżcic Signori przekonani, że na- 
pój przedziwnicć skutkować będzie.a 
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»Z kądźe masz taką pewność?« zapytał rycerz z uw£= 
gą. vJestžeś tak dokładnie obeznana z natura tej panny?« 

vAlboż ja nie widzę jej codzieunie? — Nie jestżem, 
Że tak rzekę, jej domownicą, chociaż teraz z domu wy- 
gnać mnie zamyślają. Tak, tak zacni Signori, hańba i 
wstyd jak się z starą i poczciwą wdową ludzie obcho- 
dzą! Zmarły książę, Can Signorio, darował mi tę chatę 
za ważna przysługę, lecz ona należała pićr'*j do po- 
siadłości Nogarelów, a teraz gdy mu wszyttkie posia- 
dłości zwrócono, mnie bićdną wdowę wyrzucają.« 

»Jako?« rzekł Antonio; »toż Nogarela tak ješt ła- 
komym, Ze nawet tej lichej chaty ustąpić nie chce?x 

»Nie, on nie jest łakomym«; odrzekła czarownica. 
Ale już od dawna jest na mnie zagniewany. Sąto stare 
dzieje. Słuchaj Signore, jestlo rzecz osobliwsza. W fa- 
milii Nogarelów są wszystkie damy piękne, hardzo 
piękna; lecz to byłaby jeszcze rzecz najmniejsza; w We- 
ronie jest wiele dam jeszcze piękniejszych ; ale to jest 
rzecz szczególniejsza, Że wszystkie dziewczyny tego 
rodu tak są do siebie podobne, jak kropfa wody jedna 
do drugiej i mówią, że to już od kilku set lat trwa 
nieprzerwanie. Zdarzyło się, iż dawny Antonio Noga- 
rela miał siostrę, która hyła bardzo przyjemna i na- 
dobna — zwał: się podobnież Lukrecyja, gdyż to jest 
zwyczajem w tćj familii, i podobna była zupełnie do tćj 
panny. . Can Signorio upodobał ją sobie, dzićwczyna 
mu sprzyjala, a ja, jako dobroduszna kobićta, zej- 
mowalam się przenoszeniem listów. Lecz co na je- 
dnyta się zmielc, to się na drugim skrapi; otóż to mnie 
spotkało. Mazu jednego przyniostam jéj list, i misłam 
właśnie w ręku piękuą pomarańczę, której się panna 
noparła; służący widział, Łeim ją pannie darowała , aĝe 
wkrótce amarła, otóż ta okoliczność była dostateczną 
do posądzenia mnie najniewianiej. Musiałam się wynieść 
z kraju, dia uniknicnia zemsty Nogarclego, ìi nie wróciłam, 
aż gdy go z kraju wygaano, co w rok poźniej, to jest 
po wstąpieniu na tron księcia nastąpiło, Teraz wićcie 
Signori powód, dla którego mnie Nogarela z tćj chaty 
chce wyrzucić. Jutro aię wyprowadzę, ale dziwnoby 
mi było, gdyby krzywda, którą mi mój nieprzyjaciel 
wyrządza, w dziesięciorako na niego samego nie spadła,« 

Gdy to wyrzchła, skrzywiła twarz, już itak straszną, 
jeszcze okropniej ! i 

»Mówisz, że jutro porzucisz to mieszkapie?« zapy- 
tał Leoni po niejakićm milczeniu. »Gdzież cię znaj- 
dziemy dla odebrania napoju?« 

»Ten nupój zaraz wam dać togę , jeżeli mi tę małą 
fraszkę, dwieście lr zapłacicie. Nieprawdaż, nie zadam 
więcej, zawsze się jednćj ceny trzymam ?« 

„ »QOto masz w dwójnasób tylels rzekł książę, rzu- 
ciwszy na stół sakiewkę. 

»Dziękaję | Uniżenie dziękuję !« To rzekłszy, ite tyl- 
ko od ruematyzmu pokurczone nogi dozwoliły, pospie- 
szyła stara do dużćj szafy, otworzyła w niej sztucznie 
ukrytą półkę, którejby nieobeznany z iuechamzuci, 
na zaden sposób nie był znalazł, i wyjąwszy kilka ma- 
łych flaszeczek, ulała z nich kilka kropli do osobnej, 
z długą szyjką ciemnćj Ilaszeczki i wręczyła ją rycerzowi. 

»Pozwól stara, jeszcze o jedno cię ząpytam<; rzekł 
tenże włożywszy w rękaw Ilaszeczkę. »Ty mieszkasz 
w pobliżu willi Nogarciego, a zatćm wiadomo ci zape- 
wne, hto tam uczęszcz8. Nie wiesz, Czy nie zgromadza 
się tam szlachta, która powróciła z wygnania?« 

»O, i bardzo często! — bardzo często, mój synu«; 
rzekła stara Megera, »Uczęszczają tam prawie codzien- 
nie Spineiowie, Maffejowie i wielu innych. Właśnie 
wczoraj zgromadziło się mnóstwo panów, bawili uż do 
północy, między nimi był takže książę Barthołomeo, i 
Tycórz Galvano z Fagliany. Zdaje się, ze nad jahąó wa- 


Zną rzeczą się naradzali, gdyż każdy co się udrzwi poa 
kazał, jakieś hasło powiedzićć musiał. Słyszałam to do- 
kładnie, siedząc na ławeczce w miriowym gaju i czeka- 
jąc na pewną damę, która do mnie pewien intereg 
miała. — Gdy się zgromadzenie rozeszło, przeszli tuż 
po przede mnie Bartholomeo i Gałvano, widziałam przy 
świetle księżyca, jak ien ostalni sobie ręce zącierał, 
a porém z radością rzekł: 

»lestem pewien,.Że się powiedzie, on nie hędzie 
mógł stawić oporu Życzeniu wszysikićj szlachty !« 

Gdy czarownica to mówiła, z szyderskim uśmiće 
chem poglądał Leoni na księcia, który zdawał się być 
dotknięty słowami czarownicy, zmarszczył czoło i za” 
cisnął pięść. Poczóm wyszli z chaty. Z podziękowaniem 
wyprowadziła ich czarownica pumiędzy chaszcze aż do 
ścieżki, i długo za nićmi patrzyła, aż jej nareszcie po- 
między murami przyległych ogrodów, zoczu zniknęli. 

> (Ciąg dalszy nastąpi. ). 
——— ZZ Zn 
ZE LWOWA. 


Tygodnika rolniczo - przemysłowegu pod Redakcyję 
T. W. Kochańskiego, wyszedł Nr. 15. i obejmuje: 
1) O wpływie podniebia na odmiane własności gruntu 
2) Nowo odkryty sposób robienia podmłodzi czyli ho- 
łowicy. 3) Artykuł konkursowy i rozprawa o fubryka- 
cyi cukru z buraków it. d. (Dokończenie), 4) Wiadomo- 
ści czasowe: Chów owiec w Slązku.--Sposób przesyła- 
nia żywych ryb w'zimie.— Wypadek osobliwszy. 5) Li- 
teratura. 

P. Muchanow, pułkownik rossyjski, znany wy- 
dawca Pamietników Żóżkiewskiego, przebywa teraz w Pa- 
ryżu i pracuje nad zbieraniem dokumentów i książek, 
znajdujących się we Francyi, a sięgających wojen tego 
wielkiego hetmana. Ma zamiar wydać w języku rossyj- 
ahim Życie Żółkiewskiego i powtórzyć wydanie swego 
dawnego dzieła.— Zgromadza takže dokumenta i książ- 
ki, tyczące się dziejów kozachich. 

Podróżujący po Włoszech hr. Stanisław Mala- 
chowski, zwidza biblijoteki tamtejsze i do dziejów 
polskich robi wypisy z księżek i dokumentów, Obecnie 
w Rzymie przebywa. 

Od pół wieku znana i lubiona opera Wojciecha 
Bogusławskiego: Krakowiacy t*Goraie, dotąd w rę- 
kopismmie hędąca, doczekała się nureszcie druku i wyj- 
dzie właśnie w Berlinie, jak w Oredowniku czytamy. 

Hortenzyja Co ra u, młoda literutka francuzka, 
znana pod przybranćm imieniem Sebastyjana Albin, 
która dawnićj wydała zbiór piosnek indu niemiechie- 
go, trudni się teraz podobném wydaniem zbioru piosnek, 
polskich. 

P. Szczepanowski, wsławia się w Paryżu grą 
na gilurze, a trzćj po Francyi podróżujący Krakowia- 
nie, panowie Larysz, Morbicer i br. Szembek, 
okazują wielki talent do śpićwu. 

Dnia 19go marca r. b. przedstawiono w Warszawie 
nową orygiualną draimę, pod nazwa: Znamię. 
Autorem jej jest od lak dawna już scenę krajową mi- 
łujący, i tyle dla niej zasłażony L, A. Dmuszewski, 
klóregosmy Ochronę ubogich dziatek niedawno uważali 
jako nowe zjawisko. 

Poezyja kontrudansu. Dotychczas mniema- 
no, że kontradans jest bardzo zimnym, jednostajnym 
tańcem; a przecież On mały dramat przedstawia. Dwie 
pary występują jedna naprzeciw drugiej, które dlą sie- 
bie są obcemi. W figurze pantalon zabierają z sobą zna- 
jotność, która przez chaine anglaise tudzież chaine des 
dumes dalćj się ciągnie. Dotychczas jeszcze kawalerowie 
swoim damom, a damy swym kawałerom są wierne, 
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nie opuszczają jedne drogich ani na chwilę, wyjąwszy 
przy niewinnym chatne des dames. W figurze Eté, już 
większa poufałosć zachodzi; obiedwie strony występują 
jedna naprzeciw drngićj, każdy kawaler tańczy z damą 
uwojego spółzawodnika naprzeciwko, jednakże bez zbli- 
Żenia się do nićj lub dotykania jéj, oprócz jednem 
spojrzeniem. Figura poule, sprowadza jeszcze większe 
zespolenie; obiedwie pary łączą się do figury chaine, 
obadwaj kawalerowie podawają damom ręce na jednę 
i druga stronę. Figura pastorełle, posuwa ten związek 
jeszcze daelćj; obiedwie damy jedna po drngićj prze- 
chodzą ma stronę przeciwną; każdy kawaler odstępuje 
swćj damy spółzawodnikowi. Nakoniec w finale grze- 
cznie jedni z drngićmi tię Żegnają. 

Obawa śmierci. Wiadomo, iż stary Góthe bar- 
dzo się obawiał śmierci, a jeszcze bardzićj stary Talley- 
rand, którego wtym względzie może tylko Ludwik XIV 
przeszedł. W domu tego wielkiego dyplomaty ustanowio- 
no za prawidło, aby nikt nie umarł! I tak mówią, ił 
jeden z nadzorców jego przez lat dziesięć pensyję za 
zmarłego sługę pobićrał, a to nie z chciwości, lecz je- 
dynie dla tego, Że się wahał zawiadomić o tem swego 
księcia, który się tak bezprzykładnie śmierci obawiał. 

Scribe, który wroku 1811 swoim utworem dia- 
matycznym pod nazwą: Derwisz, pierwszy raz na teatrze 
wystąpił, a odtąd wszystkie sceny starego i nowego 
świata swojómi utworami zapełnił, obliczył dnia 31go 
grudnia 1840 swój majątek i przekonał swoich przyja- 
ciół, iż mu teatra paryskie i departamentowe w dwu- 
dziestu dziewięciu latach autorstwa jego okrągłą sumę 
dwa milijony sto dwanaście tysięcy franków przyniosły. 

Przezuaczenic listu. Pomiędzy papićrami 
Tissota, sławnego lókarza, który przeszłego wieku Żył 
i umarł w Luzannie, znaleziono niedawno autograf oso- 
bliwego rodzaju. Tissot otrzymywał z wszystkich strón 
świata listy, w których chorzy rady u niego zasiępali. 
Pomiędzy tómi był także jeden z Korsyki z roku 1787, 
pisany przez pewnego podporucznika artyleryi, kióry 
pod ówczas był w Ajaccio na urlopie, i zwał się Na- 
poleon Bonaparte. Podporucznik sam nie był chory, 
lecz jego woj, stary prałat, miał podegrę. Dla uwol- 
nienia więo wielebnego kapłana od tćj przykrej słabo- 
ści, przyszły bobater wpadł na myśl napisania listu 
z Korsyki wprost do sławnego doktora w Szwajcaryi: 
Gdyby ten iekarz był przeczuł, co się właściwie wtym 
poraczniku ukrywało, który ten list pisał, niezawodna, 
iżby mu jak najspiesznćj był odpowiedział, atoli list 
ten, który nawet przeciw ortografi: wykraczał i wido- 
cznie okazywał, że autor jego był rodowitym Wło- 
chem, nie ze wszystkićm był zalćcający , i dla tego lé- 
karz zatrudniony, puścił go wzaniedbanie z tą na brze- 
gu umieszczoną uwagą: Lettre non repondue et peu inte- 
ressenie. Za ten mało -wazny list, zapiaconoby teraz 
w Paryżu lub Londynie może droZćj, niż za cały zbiór 
listów wszystkich podziś dzień w obudwu tych siolicach 
zyjących sławnych mężów. Dla pokazania jednak, jaką 
francuzczyzną korsykański podporucznik pisał w ośm- 
nastu latach swego wieku, udzielamy tu jednego miej- 
sca z vadmienionego listu: »Ce sera un mauvais preem- 
bule pour ma consultation, lorsgue cous saurai que le nu- 
lade en m à sożcante et dia ans (70 ans), muts, 
Morsieurs., toasiderez, que l'ont cit jusquć cent anset piis 
æl mon oncle par sa constitution devoit étre du petit nombre 
da ces urócilegiós, d'une lailte moyenne, n'cyant fuit aucune 
dćbustche, ni de femme, ni de tabte, ni trop sédentaire, nè 


trop peu, wayant ete agitć d'aucune de ces passions, vio- 
lentes qui derangent Véconomie «nimal, n'ayant presque point 
eu de maladie dans tous le cous de sa vie je ne dirai pas 
comme Fontenelle, qwil avait les deua granaes qualites pour 
vivre, bon corps ct mauvais coeur, cependant je crois 
qu'ayant eu du penchant a Pegotsme, il seśt trouvé dans 
une situation heureuse qui ne Va pas mis dans le cas dan 
developper toute la force.& 

4 Scena w sądzie paryskim. Przed sądem w Pa- 
ryżu stanęli niedawno antykwaryjusz Regnard i Re- 
gina, młodo sićrota, — Sędzia: vMości Regnard, ta 
młoda dzićwczyna npomina się u wpana o ksiażkę pod 
tytułem: »Modlitwy codzienne.« — Regnard: »Wićm a 
tém, mój panie! Książkę tę kupiłem razem z plikiem 
innych, i niedbałem o to; gdyż takie artykuły w tych 
czasach nie popłacają; teraźniejszy wiek bohatćrski jest 
lepszego smaku i woli raczej »Kucharkę miejską.a (Śmićch). 
— Regina: »Zostawałam na nauce u pani Daval, krawco- 
wej, zacnćj kobićty, ktora mnie bićdną sierotę jak ro- 
dzona matka kochała. Gdy umarła, zmartwiłam się do 
Ływego i zachorowałam. Przed sześcią tygodniami pićrw- 
szy rez wyszłam ze szpitalu, i chciałam zabrać niektóre 
moje ruchomości, pozostawione w domu pani Duval; 
lecz dowiedziałam się, że spadkobiercy wszystko po 
nićj, nawet moje Modlitwy codzienne sprzedali.s — R e- 
gnard: sPostępek ten jest do zbudowania, przywołuje 
mi w pamięć »Pawła i Wirginiję«, książeczkę, która 
dotąd zawsze dobry ma odbyt.« — Sędzia: »Więc 
wpanna odebrałaś swe rzeczy”(c— Regina: »Tak jest, 
ale nie książkę, którą na pamiątkę miałam !«—R e gnard: 
»Mości sędzio, oto jest egzemplarz w safijanowćj opraw- 
ce, jestto toż samo wydanie, dawałcin go pannie Re. 
ginie za trzy franki, ile sam zań zapłaciłem.c— R è gi- 
na: vAch mój Boże, jabym chętnie dała trzy franki, 
gdybyś wpan tylko moję książkę mi zwrócił! wszakżem 
ja wpann opisałalc — Regnard: »Ałeż dla wpanny 
wszystko jedno! — jestto toż samo wydanie, też same 
obrazki «— Regina (smntno): »Ach, milszą mi moja 
ksiązka! Otwiera się Ona zawsze wjednćm miejscu, i 
bardzićj jest zużywana, niż talk — Sędzia: »Mości 
Regnard, właśnie oznajmiono mi, iż Żona wpana przy- 
niosła jakąś ksią?kę, którą w swolm sklepie znalazła. 
Oto jest! Przypatrz się wpauna, może ie będzie jej 
książka. — Regina (drząc z radości): Ach, mój Boże, 
to jest taż sama!...« —Sędzia: »lDobrzel Ale orćmże 
to udowodnisz?« — Regina: »Wszak ona otwićra się 
zawsze w tém miejscu , gdzie jest modliliwa podczas mszy 
swiętćj—racz pozwolić!-— Widzisz? Oto jest.« (To rzekł- 
szy, wzięła książkę i roztworzyła ją, pomiędzy strouni- 
cami widać było kwiat niezapominajki), — Sędzia: 
»Czy wpann£ włożyłaś ten znak wto miejsce Pe — R e- 
gina: »Gdybym go sama włożyła, pokładałaźbym tak 
wielką wartość w iej książce? Nlioja maiba włożyła ten 
znak przed swoja śmiercią,« (Wielkie wzruszenie). — R e- 
gnard: »A dia czegoż księżka ta zawsze w tem miejscu 
się roztwiera?«— Regina (jąkając się): »Bo moje łzy 
padają zawaze na tę kartę, na ten kwisi, gdy się imodlę 
za duszę ićj, która go tam włożyłac—Regnard (mo- 
cno wzruszony): »Zatrzymajże wpanna książkę swoję i 
te trzy franki, ale przyjmiéj także odemnie ten nowy 
egzemplarz. A gdy w czasie pójdziesz za mąż, daj go 
swemu dziecięciu, które takież same jak ty serce mieć 
będzie, i dla zostawienia mu błogićj pamiątki na całe 
Życie, włóż wio samo miejsce kwiatck, który do nie- 
go: Nie zapominaj o mnie, mówić hędzie I« . 
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